      Panie Burmistrzu,  Panie Przewodniczący Rady Miejskie , Szanowni Wyborcy! 

        Pozwolicie Państwo, że podzielę się moimi odczuciami z pełnienia funkcji sołtysa w tej I kadencji. Chciałabym to zrobić jeszcze przed  głosowaniem i nie ukrywam, że wyrażam zgodę na kolejną kadencję. Robię to w tym momencie, bo uważam, że tak będzie uczciwie wobec wyborców.

Pełnienie tej funkcji jest niezwykle odpowiedzialne, pochłania wiele czasu  kosztem rodziny, ale każdy kto decyduje się na sołtysa ,zdaje sobie z tego sprawę. 

Panie Burmistrzu,

chciałabym, aby Pan potwierdził, ewentualnie zaprzeczył temu, jakie priorytety  finansowe wiążą się  z pełnieniem tej funkcji w naszej gminie. Niektórym mieszkańcom wydaje się, że za pełnienie tej funkcji  otrzymuje się miesięczne wynagrodzenie. Otóż tak nie jest, jest to funkcja społeczna, a sołtysi w naszej gminie otrzymują tylko 5% od kwoty z zebranych podatków. W dobie komputeryzacji nie jest to nic nadzwyczajnego, ponieważ  tylko nieliczne osoby wpłacają podatek u sołtysów. W tym momencie chcę tym wszystkim osobom  podziękować, bo to jakby nie było, jest docenienie pracy sołtysa, która nie polega tylko na zbieraniu podatków. Odczytane sprawozdanie udokumentowało działalność sołtysa i rady sołeckiej w  naszej wsi.

Sołtysi w naszej gminie nie otrzymują delegacji, nie mają służbowych telefonów (bynajmniej ja takiego nie posiadam), otrzymują 50 % diety radnego tj. 90 zł za udział w posiedzeniu sesji Rady Gminy, które średnio odbywają się raz na dwa miesiące. Organizacja  imprez, załatwianie spraw z projektami, rozliczanie projektów, interweniowanie w różnych sprawach, koszty materiałów biurowych itp. - finansowo wykraczają poza to, co otrzymują sołtysi.

Chciałabym poinformować , że w tym roku z mojej inicjatywy, i za przyzwoleniem Pana Burmistrza sołtysi w naszej gminie roznosili decyzje podatkowe w swoich sołectwach, bo tak praktykuje się w innych gminach. Jest to koszt tańszy niż wysłanie listu poleconego ze zwrotką drogą pocztową. To nie należy do obowiązku sołtysa, ale jest jakby częściową rekompensatą za  poświęcony czas, pokrycie kosztów przejazdu itp.

Przykro jest, jeżeli ludzie tego nie rozumieją i publicznie głoszą nieprawdziwe informacje. Jeszcze bardziej przykro, jak ktoś nie chce zaangażować się w życie społeczne wsi, ale na temat tego co się dzieje, ma dużo do powiedzenia, a nawet do napisania  np. w internecie na forum gazety lubuskiej. "Zeschizowanych" ludzi (bo tak się podpisują), zazdrosnych, zawistnych i fałszywych nie brakuje także i u nas, a za niektóre pomówienia i oszczerstwa można by sprawy kierować do sądu ,ale to nie leży w mojej naturze.  No cóż, w każdej społeczności znajdą się takie osoby i z tym się należy liczyć. Inni sołtysi też mają te problemy. Świadczy to tylko o kulturze człowieka.

Przepraszam wszystkich, którym nie udało się pomóc w załatwieniu  ich spraw, albo trwało to zbyt długo, ale niestety, zakres możliwości sołtysa i rady sołeckiej jest ograniczony i nie zawsze tak wychodzi jakby się oczekiwało. Dziękuję wszystkim, którzy wspierali mnie duchowo, tym młodszym i starszym mieszkańcom, dziękuję za pomoc w załatwianiu różnych spraw związanych z życiem wsi.

Życzę wszystkim dzisiejszym kontrkandydatom i kandydatom do rady sołeckiej wszystkiego dobrego, przede wszystkim zdrowia, pogody ducha i wytrwałości, a jakikolwiek rezultat dzisiejszych wyborów nie powinien  różnić naszego społeczeństwa.
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                                                  Glisno, 20  marzec  2011 r.
